
Ks 80 tódż. Wtorek 21 marca 19?2 r. Cena 20 mk. jfa pmwincn źl| initznust watów wmmn mmieia. t uk lii.

Pisno poświęcone sprawie robotników i intaligancji pracująca*
Ceno prenumerata 

Miesięczni* 11400 
ra proiincji ,  500 
Z rrwcą „ 800

IW AC A: Prem«terat% 
r r :  wetelMe nalainoM 
fnm ttae pecrtą. sal* 
h  l i t w m i la k w t f  lljfr

rtwn rwwtmun
it u ,  Fmfarś Nr. fc

■ ■ m

Administracja otwarta od g. 9 ran)
... do 7 wieczorem.

Bed&ktor przyjmnje w# wtorki i piątki
__ _ ed 5 — 7 wiec*«r*m. .....

■ ' gg— 1 1 11 1 ■■1 
ftkretaijat Redakcji »«warty dla *1-

r>Ą «—8 *<wł7i*'łni*.
Prkepłtflw aleaada(ąeyeli «1« i* drącą 1« tell
----------------- «1» iw ih ł  -----------------
Aitykaly bat oanactesta honararjaa a u i u i  
— — — H i*  Ni|>lttat — — —

CBN A OtlŁOSZ {V;
Prted ta'«tan -a <. 83.— 
wtaktela titlO l.— redl- 
*y  mk. 50.—, <*«krele{ 
mk. 40—, knaianUi*? 
■k. SO, zvyctajne rak. 1\ 
i ł  wiarat aeiap tralavj 

Je-iaoł m at), 
Ostotteala trebae 10 rak. 
ta wyra% H i •« •u k i ą. 
cyak traty oraz Sizable«* 

dokumenty m>c. 8. 
Oętttttala «al»|5;t »t t 90 ora«, 'intal. — ¿t ¡ra. 
nleiaet D l tns. ln u )  
Oftmtala t t łt r t t i i  i i  

. k. i «ust. • I trtt. It it u

ft̂ ffałccja i atfminiftrarja Przejazd Nt g. T E L E F O N  Mk 3 2 . Kentsezeksw* P. K. I ?  P IO

ag~7wi» Prenumeratą i ogłoszenia d a  pisma rJ_rsca* p 2)jnm je Biuro pism A. Zatorski, w  Pabianicach. Zam kowa Nr. 15.

K i n o - T e a t r

Piotrkowska róg Główne].

D J i  i dni n a s tę p n y c h !

Romantyczny dramat w 7 aktach

D O N  C E Z A R
F ilm  o p i t l i >J r r o łk i

Wspaniała historyczna wystawa, śliczne tańce, pojedynki, morderstwa, karkołomna ucieczka, 
romans o zachwycającym przebiegu, składa się na bardzo ciekawą całość.

O z ś
o godz. 4-ej Żyw ot Jezusa Chrystusa Dzieło biblijne w y

konane w  kolorach.

UWAGA: Dla prenumeratorów „Pracy“ taniej od 60 do 75 mk., prócz niedziel i świąt

Po 3 0  latach działalności.
Powiat chrzanowski, położony 

?a północny zachód od Krakowa, 
jftst pod względem przemysłowym  
Powiatem górniczo-hutniczym, podo- 

/  «nym do powiatu będzińskiego. Tam
i z ę  kopalnie i huty zatrudniają 
z Sórą 15,000 robotników. Najwięk- 
szym ośrodkiem przemysłowym po- 
"latu jest miasteczko Jaworzno, 
Posiadające w  swej okolicy 5 ko
palń i cynkownię. Kopalnie jaw o
rnick ie są w łasnością konsorcjum, 

którem lw ią część kapitałów ma- 
J*! miasta małopolskie. Zdawałoby 

przeto, że urządzenia techniczne 
ych kopalń powinny być, jeżeli już 
'e Pierwszorzędne, to w  każdym 
**9 Wzorowe, a stosunki perso- 

do p0winny n'e pozostawiać nic 
nai*-VCzenia Miasta, będące akcjo- 
stVfUs?arni tych zakładów, jako in- 
jjy. ,Ucj° komunalne, powinny chyba 
inn u t0, ty  służyć wzorem dla 
sk  ̂ i 2akładów tego rodzaju, udo-
* ^ a la ją c warunki pracy, zgodnie 
J P°^ępem czasu i techniki.

, ymczasem w  kopalniach gw a- 
ftbnrof jaworznickiego dzieje się  
a * * .  Robotnicy, pod 

1  ' Personalnym, traktowani 
Ariminł f  CZasów pańszczyźnianych.

gwarectwa, na któ- 
kiAuri 8 ^ rek to r  P- Czerlucia- 
i n Z l ? ’ z Ur?.^enia Rusin, a zp rze -  
bift t S0CJa*ista. skompletowała so- 
. r 7r  y >PerS°Lnel Praw ie z samych 
sn °kc°krajowców lub też
1>» J 0 też kjedy zdemobi-
* ani żołnierze zwrócili się  do 

gw arectw a o pracę, odpowiedziano
dosv1a> ^wareclw o ic& na wojnę nie 
Posyłało, a. przeto i pracy nie jest
kó^T 1?Z5n  ̂ lm dawać- Do robotni- 
urz^Hnf, dr ektor Jak * P ^ o w ie
jak przez’ 8Ię Di® 2Wracająi 2v- f ’ a Pan°w ie  sztyga-
uie „ ¿ S T 7 “ ie t)llko- 46 br“W -

»r.u u i. ą * robot'»k«>ll. «Ie 
Pr»wiają system protekcjonizmu i

donosicielstwa, zaś młode dziewczę
ta. pracujące w kopalniach, znie
walają do nierządu.

Przy obrachunkach w ypłaty nie 
postępuje się  zgodnie z umową za
wartą pomiędzy związkami zawodo- 
wemi a radą zjazdu organizacyj 
przemysłowców. Robotnik nigdy nie 
wie, ile mu zapłacą za pracę, któ
rą wykonśł. Czasem przy wypłacie  
okazuje się. że otrzymuje o jedną 
trzecią, a czasem o połowę mniej, 
aniżeli wykazywały jego obliczenia. 
W takich w\vpadkach rozpoczyna się  
targ pomiędzy panem dyrektorem a 
robotnikiem. Pan dyrektor dokłada 
w ów czas po sto marek, a gdy ro
botnik nie chce się zgodzić, powia
da: „Dostaniesz wszystko, ale ja  to 
sobie zakarbuję na twrój rachunek". 
Zwykle skutek tego jest taki, że ro 
botnik po jakimś czasie „wylata* z 
pracy.

Jeżeli chodzi o warunki tech
niczne, to te są wprost horendalne. 
Nietylko wrładze państwowe, ale i 
w łaściciele  kopalń, skarżą się na 
zmniejszenie produkcji w  Zagłębiu 
chrzanowskiem. Jakże ma się pro
dukcja nie zmniejszać, jeżeli górni
cy zmuszeni są pracować po kostki, 
a w  niektórych miejscach po kola
na w wodzie, z powodu złego osu
szania kopalń. Natomiast wyższe po
kłady suche palą się  i musiano je  
zamurować, a stało się to właśnie 
dzięki niedbalstwu i niezaradności 
administracji. Pozatem administra
cja zaprowadziła system  oszczęd
n ości.’Oszczędności polegają np. na 
tem, że górnikowi wydaje się 20 
gramów karbidu na „szychtę“, któ
re on spala w  przeciągu 4 godzin, 
a ponieważ na następne 4 godziny 
św iatła  mu brakuje, w ięc przestaje 
pracować.

Robotnicy na te  porządki nie 
mogą jednak nio poradzić, bo kiedy 
wytykają admlnistraoji kopalnianej

błędy, ta uważa to sa „bunt* i w zy
wa policję, która jest zawsze goto
w a na usługi panów administrato
rów i PPS. Zresztą ręka rękę myje: 
^Comitet kopalniany, składający się  
{E czterech robotników’, jest socjali
styczny, pan starosta Chrzanowski 
jest protegowanym posła Żuławskie
go, a pan burmistrz miasta Jaworz
na, jest człowiekiem  protegowanym  
gw arectw a Jaworznickiego.

Jak z powyższego widzimy 
trzydziestoletnia działalność partji 
socjalistycznej w  Zagłębiu Chrza- 
nowskiem nie poszła na marne. 
Rząd w pow iecie i w gw arectw ie  
w całej pełni należy do PPS. Więc 
socjaliści rządzą, *  robotnicy są 
m altretowani gorzej, niż za czasów  
pańszczyźnianych.

Jednakże przyszedł czas, że ro
botnicy poznali się na opiece socja
listycznej i za nią PPS-owcom po
dziękowali. Z t*go powodu zżyma
ją się PPS-owcy i wym yślają w  
swoich gazetach NPR-owi i robo
tnikom. Gwarectwo zawiesza i w y
dala nie-towarzyszów z pracy, pan 
staro>ta ściga  ich policją, a mało
polskie sądy mają więcej roboty.

Spodziewamy się w szakie, że 
te wszystkie szykany nic nie pomo
gą PPS-owcom. Robotnik małopol
ski musi przejść przez szkołę terro
ru socjalistycznego, tak, jak prze
szedł przed nią robotnik Kongre
sówki, a w ówczas będzie umiał sa
modzielnie myśleć i samodzielnie 
pracować. W. M.

Powsz3chna imbiliacj]
w

Niemcy, pobite w wojnie śwlato 
wej, nie w ylęk ły  si$ j dnak marzeń o 
zbrojnym opanowaniu świata. Duch 
military^tnu Żyje, podsycany ciągle tn- 
dzą odwetu.

Traktat Wersalski nakazał Niem
com rozbroicie dotychczasowej ich 
armii i pozwolił tylko na 2 0 tys. siiq 
zbrojną; ponadto przeciwstawia siq ten 
traktat dalszemu istnieniu powsse^huej 
służby wojskowej.

Zakał doratnego rozbrojenia obcho
dzą Niemcy przez tworzenie rzekomo 
cywilnych organizacyj „He.nntswehrów“, 
„Orgeacbów* i t  p.> które w izeozywi- 
stości eą zaayisk^wanemi oddziałami 
armji niemieckiej. .Działalność“ ich 
poznaliśmy przedewszystkiem na Gór
nym Śląsku.

Trudniej jut było „załatwić cię* z 
zakazem pnymusowej służby wojsko
wej i z „groiącem* w ten sposób sta
łem rozbrojeniem. Militaryści n emiecoy 
przemyśli w ali długo nad stworzeniem 
organizacji, któraby dawała wszelkie 
korzyści tłufcby powszechne), a nie 
prowokowała mimo to konfliktu z ko
ali eją.

Taka idealna instytucja, mająca w 
niwecz obrócić najsurowsze przepity 
traktatu pokojowego, sostała, zda si*

wynaleziona pr»ew niemieckie „Towa
rzystwo rozwoju fizreznego“, orgini^- 
cj$ oficjalną, kierów »n̂  przez p»ruo*ni- 
ka rezerwy Karola Dema,a sibwencjo- 
nowa ą regularnie pr«e< riąd niemiecki.

Organizacja ta, pod egidą czte*e-h 
nacjonalistycznych politfKÓw, wśród 
których figuruje dawny radca polioyby 
z obozu reakcji, jak również ezmin ster 
pruski, Dommious, który chiuhił aię 
dawniej całko «item zaufaniem Wilhel 
ma [1 — wypracowała istotnie pr*Je<t 
prawa, wprowadzający właściwie jedn »- 
roczną słu£bq przymusową tan dla 
mężczyzn jak 1 dia kobiet.

Pierwszy paragraf t*go projektu 
prawa pr/ewiduje, że każdy Niem ec 
jest ob'>w'ią*any do „ćwłc«eó fi«vc/.nvch‘ 
w okresie lat dzielącycn wyjście jesto 
ze szkoły i dojście do pelnoletności. 
Te ćwiczenia fizyczne maią tu* odoy 
wać w budynkach publicznych; )«ż)U 
który z obywatel n.e niejkich nie po t* 
daje 8iq iOwyż<zym przepisnn uua*y  
aż do 2i roku życia, to me m >ze otrzy
mać nd pań twa lub gminy świa-lectw, 
koniecznych do otr ymaau jakie^oiol- 
wiei urzędu lub ra gi. Kto me utjdoe 
umiał ooch dzić się z Młuseram, ten 
nie będzie mógł sooie r^ció preto isji 
do protekcji włada narodowych.

„Welt am M^otag“ piste, że po
wyższy projekt ustawy stanowi niebez
pieczeństwo międzynarodowe i zaklina 
parlament, aby w , interesie pokoju 
światowego projekt ten odrzucił D iie-
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1 Stowarzyszenie byłych Więźniów Pol tycznych.

W dnia 23 b. m. (w czwartek) o godz. 8 wieczór w Sali Rady 

Miejskiej Pomorska 16, urządza ODCZYT

wygłosi poseł do Sejmu Ustawodawczego Milian Malinowski

Wspomnienia z więzień
Radomskiego, Łódzkiego, Sieradzkiego, Mokotowa i Smoleńska. 

Bilety można nabywać przed odczytem na miejscu.

Zebranie W alne
i lo im ip i i ia  Ijljtb lielDidw M itytnjdi

Odbędzie się w niedzielę, dnia 20 marca, o go
dzinie 10 rano w Sali Okręgowej Kom. Związ

ków Zawodowych, Dzielna 50.
Porządek dzienny:

1. Zagajenie zebrania,
2. Wybór prezydjum,
3. Sprawozdanie starego Zarządu,
4. Wybór nowego Zarządu,
6. Wolne wnioski.
U prasza alę o jaknaillczn'ejs«« I punktualne- 

przybycie członków I wszystkich byłych wtęinlów po
litycznych byłych okupacji: Rosyjskiej 1 Niemieckiej.

ZARZĄD.

dżina »portu, sianiem tego dziennika,
może być zamieniom w ćwiczenia ko- 
urarowe s celem odwetu. Dziennik 
wspomniany przewiduje z tego powodu 
interwer.rją państw koalicyji ych

Kola nacjonalistyczne w Niemczech 
¡ale cykają lednsk z zalotonemi rękami 
na re »1 zaeję tego projektu 1 ćwic/ą 
młodzież wojskowo Już teraz w drodze 
»ochotniczej*.

Polska ma wszelki powód, by pil
nie ś‘edz>ć rozwój tajemniczej roboty 
naszych »sąsiadów*. B» wnet Jednym 
z pi* ruszych celów podziemne) armji 
niemieckiej będzie atak na Polskę i o* 
łiebrame ziemi wyzwolonej z ; od jarzma 
pruskiego.

— ■■■

Polityka polska.
Sprawa wileńska.

WARSZAWA, 20. (wł.). Wczo
raj przyjechało do W arszawy pre
zydjum Sejmu w ileńskiego w  090- 
bach pp.: marszałka Łokuciewskie- 
go oraz wicem arszałków Krzyżanow
skiego 1 M alowleskiego. Celem przy
bycia je st naw iązanie pertraktacyj 
z rządem w  sprawięlzakończenia spo
ru w ileńskiego. Prezydjum Sejmu 
złożyło wczoraj w  południe dłuższą 
w izytę prezydentowi ministrów, p. 
Ponikowskiemu. O ile można w y 
wnioskować, narazie do porozumie
nia nie doszło.

W Sejmie rozeszły się  pogłoski, że 
we wtorek rząd przedstawi Sejmowi 
do ratyfikacji Akt złączenia w  re
dakcji. sporządzonej z 2 na 3 mar
ca r. b.

Bo kowania Górnośląskie 
w Genewie.

Porozumienie w  sprawie związków  
zawodowych.

GENEWA, 20. Na naradzii obu peł
nomocników w rokowaniach górnośląs
kich pp. Olszowskiego i Schiffera doszło 
do szczegółowego uregulowania sprawy 
zależności związków zawodowych od za
rządów centralnych. Wobeo tego można 
mówić o zupełnem porozumieniu i osta
tecznym załatwieniu tej sprawy.

Ustalono mianowicie, ie  polskie 
związki zawodowe w niemieckiej części 
Górnego Śląska będą podporządkowane 
centralom w Polsce, a niemieckie w poi-, 
skiej części Górnego Śląska centralom w 
Berlinie. Jednakże główne czynności 
związków zawodowych mają być prze
niesione z ich centralnych zarządów do 
osobnych zarządów okręgowych, które 
tf>ż zostaną utworione w obu częściach 
Górnego Śląska. Tak więc niemieckie 
związki zawodowe w polskiej części Gór
nego Śląska będą musiały utworzyć za
rząd okręgowy z siedzibą po stronie pol
skiej a polskie po stronie niemieckiej. 
Zmiany te muszą natychmiast przepro
wadzić związki robotników kolejowych, 
pocztowych, urzędników telegrafu i in
nych pracowników państwowych, oraz 
komunalnych, natomiast inne związki 
zawodowe zmian tych dokonać muszą w 
przeciągu 3 lat.

Po osiągnięciu porozumienia w spra
wie ochrony mniejszości narodowych po
zostają jeszcze jako sprawy sporne spra
wa likwidacji majątków państwowych, 
tudzież sprawa Komisji Mieszanej i Sądu 
Rozjemczego. Sprawy te mają być jesz
cze raz rozpatrywane w ciągu przyszłego 
tygodnia, poczem ewentualnie przedsta
wione prezydentowi Calonderowi do roz
strzygnięcia.

I

Mn mlsMraWa.
BERLIN, 20. (PAT). Do „Berline* 

Tageblatt“ donoszą z Królewca: Między
sojusznicza komisja ustalenia granicy u-
chwaliła wszystkiemi głosami przeciwko 
głosowi niemieckiemu co następuje: 5 
miejscowości: Jansberg, Kaligann, Neue 
Libenau, Krummelsdorf i Klein-Falde z 
urzyległościami, jako też port w Kurze- 
iraku łącznie z Żuławą i wsią Moście na 
Wiśle przypadają Polsce. Zresztą grani
ca ma biec między tamą a rzeką, mia
nowicie w odległości 20 metrów od tamy. 
Miejscowości Gross i Klein Koli pozosta
ją  polskie. Komisarz niemiecki założył 
protest przeciwko tej uchwale i oświad
czył, że ani ou ani jego rząd tej decyzji 
nie przyjmują.

Pożyczka polska w Anglji.
(Od tpiaatutgo koresp.^.

WARSZAWA, 20. Dowiaduję się, że 
pertraktację, prowadzone w Londynie 
przez PKKP. w sprawie uzyskania zna
czniejszej pożyczki w fumach szterlin
gów wkrótce zostaną pomyślnie zakoń
czone.

Sprawa aotj towiecklej « stlnlt.
WARSZAWA, 20 (AW) Na życze

nie kilku klubów poselskich u marszał
ka Sejmu odbyła »się konferencja przed-. 
stawicieli1 najliczniejszych klubów sej-t 
mowych z p. prezesem Ponikowskim, 
ministrem spraw zagrań. Skirmuntem i 
szefem sztabu generalnego generałem 
Sikorskim. Rząd w związku z ostatnią 
notą sowietów zapewnił, że kierunek 
jego polityki jest nawskroś pokojowy. 
Zapewnienie to spotkało się z aprobatą 
wszystkich przedstawicieli stronnictw, 
obecnych na konferencj i,

Wreszcie wysłuchano referatu szefa 
sztabu generalnego Sikorskiego i przy
jęto go do wiadomości.

6. JIJsHIatzelliłOWi.
KATOWICE 20. (PAT*. Z powodu 

imienin Naczelnika Państwa prezes Na
czelnej Rady Ludowej poseł Rymer prze 
słał do Naczelnika Państwa telegram:

„Naczelnik Państwa Piłsudski,Bel
weder, Warszawa. Naczelna Rada Lu
dowa, reprezentująca polską ludność 
przyszłego województwa śląskiego, w 
poczuciu łączności z całym narodem 
polskim, przesyła Panu Naczelnikowi 
gorące życzenia w dniu Jego imienin 
Oczekując z niecierpliwością chwili o- 
statecznego połączenia się z Macierzą 
polską, G. Śląsk już dzisiaj uroczyście 
obchodzi ten dzień, poświęcony uczcze
niu pierwszego obywatela Rzplitej“.

Zjtzeala z Poziaaia.
fO£NAN, 20 (PAT). Z okazji Imie

nin Naczelni a Państwa minister b 
dzielnicy pruskiej dr. Wybicki przesiał 
następującą depeszę: Panu Naczelni
kowi Panatwa z o ezji I nienin •  ładem 

• niniejszem w swojem I całej dzielnicy 
imieniu najserdeczniejsze tyczenia.

Międzynarodowa konferen
cja sanitarna w. Warszawie.

(Me toDfercatil umianej.
WARSZAWA 20. (PAT). D ziś 

o godz. 12 została otwarta konfe
rencja sanitarna przemówieniem p. 
ministra Skirmunta.

Sitzeiólj iMa.
WARPZAWA. 20 (PAT ) Międzyna

rodowa ko firencja san tarna rozpo
częła ale dziś o godz. 11.30.

Mmłater spraw zagr. S'<lrmunt wy- 
głosił do zebranych przemówienie, w 
którem powiedział miedzy innemi: Kon
ferencja warszawska bedcie mi»ła »a 
za-tanie opracowanie szczegółowego ra
portu o sytuacji sanitarnej- Czuię ai ; 
szczęśMwym, mogąc stwierdzić, że pra
wie wszystde rządy' przyjęły zaprosze
nie, nawet rząd sowietów, któreco u* 
d* ał był niezmiernie wai"V zo względu 
na program konferencj. Tak wirO pań
stwa zrozumiały sytuację i konieczność 
pod ącia naty .-hm astowego skutecznego 
środka przeciwdziałała. Odwołuję się 
więc do wszystkich sil i energji, by 
stawić czoło niebezpieczeństwu, które 
rozszerza aie na całą Europę. Czeka
jące nas sadanie wymaga olbrzymego 
wyaiłu.

W odpowiedzi ns mowę min. Skir* 
munta profesor N tobe, podsekretarz 
generalny Liei Narodów złożył podzię
kowanie rządowi polanemu za gościnę.

WARSZAWA. 20 (PAT) Na uroczy
stości otwarcia międzynarodowej kon
ferencji sanitarne! obecni byli ml*dzy 
in generalny adjutant Naczelnika Pań* 
a wa, gen. Jaryna, członkow e rządu z 
p* prezydentem m n. Ponikowskim na 
czele, przedstawiciele korpusu dyplo
matycznego, korespondenci Aj. teleera* 
ficznei Reutera, Hivasa, Stefani, Radio 
Orient, oraz korespondenci dzienników 
zagranicznych.

WARSZAWA, 20 (PAT) O godz. 12 
zaproponowano przystą l£ do wyboru 
przewodnicząrego, na którego wybrano 
m nistra zdrowia p. dr. C»oć£ ę. Po 
przemówieniu p. min. Cbodi .i zabrał 
głos przedstawiciel włoski dr. Massea, 
witając przedstawicieli rządu polskiego 
w imien u rządu włoskiego. następnie 
zabrał głos przedstawiciel Rosji p. Ka
lina.

Po powitaniu ministrów i wyraże
niu pod adresem rządu polskiego wyra
zów hołdu za zwołanie konferencji sani
tarnej p. Kalina zaznaczył, że zagadnie
nia mające być rozpatrywane na konfe
rencji przedstawiają dla Rosji szczególne 
znaczenie, poczem zabrał glos dr. Schre- 
ter, przedstawiciel Austrji, wyrażając pod 
adresem konferencji życzenia rządu au
striackiego. Następnie p. min. Chodźko 
przedstawia do aprobaty konferencji plan 
utworzenia 3 komisyj.

Pierwsza komisja zajmować się ma 
rozpatrzeniem sytuacji sanitarnej w Eu
ropie Wschodniej. Zadaniem drugiej ko
misji będzie sprawa ochrony sanitarnej, 
zadaniem trzeciej , wypracowanie planu 
akcji sanitarnej w ogniskach epidemji. 
Zaproponowane projekty zostały przez 
kouferencję przyjęte. Dr. Chodźko za
proponował następnie wybór 3-ch wice
przewodniczących,wysuwając nakandyda
tów, przedstawiciela Holandji, delegata 
Francji, oraz delegata Finlandji. Wnio
sek został pzryjęty.

Na przewodniczącego pierwszej ko- 
fm isji wybrano dr. Jamsa ^Angljai, na 

przewodniczącego drugiej komisji dr. 
Freya tNiemcy), na przewodniczącego 
trzeciej komisji dr. Massea \ Włochy), na 
wiceprzewodniczących komisji wybrano: 
do komisji pierwszej prof. Cantacuzena 
(Rumunja) i dr. Kuhlawyego (Czecho
słowacja), do drugiej komisli dr. Stapa- 
ra (Jugosławia) i dr. Boeckl (Belgja), do 
trzeciej komisji dr. Kalinę (Rosja) i dr. 
Maeslunda (Szwecja).

Podwieczorek.
WARSZAWA, 20 (PAT) 0  godz. 5 

po poł. w salach hotelu Europejskiego 
odbył się podwieczorek wydany przez 
min. spr. zagr. Skirmunta dla członków 
konferencji sanitarnej ,i zaproszonych

gości. Przybył przedstawiciel Naczelni
ka Państwa, gen. Jacyna, członkowie rzą
du, posłowie zagraniczni i szefowie ml- 
syj wojskowych oraz przedstawiciele pra
sy i liczne grono wybitnych osobistości 
ze świata dyplomatycznego i wyższych 
sfer urzędniczych. Wieczorem odbyło 
się galowe przedstawienie w operze.

Dn. 20 i 21 b.m. przeznaczone są no 
posiedzenia komisyj, zaś jutro na cześć 
gości wydany będzie raut u prezydenta 
ministrów.

Nr. 8i

Wykonanie traktatu ryskiego.
WARSZAWA, 20 (PAT) Przewod

niczący delegacji polskiej w mieszanych 
komiąjach reewakuacyjnej i specjalnej 
p. minister Olszowski przed wyjazdem 
swoim do Moskwy udzielił współpraco
wnikowi PAT następującego wrywiadu:

Dotychczas powróciła znaczna sto
sunkowo ilość urządzeń, mebli z pałaców 
cesarskich, zamku Łazienek częściowo z 
Belwederu, niestety jednak brak szeregu 
najcenniejszych obrazów. Ostatnio pwró- 
cił pomnik ks. Józefa z Homla, którego 
przewóz dokonany został pomyślnie.

Co się tyczy wyniku prac z dzie
dziny

m ien i«  k o le jo w e g o
to sowiety uiściły dotychczas z opóź
nieniem częściowo w złocie, częściowo W 
kosztownościach 2 raty na ogólną ilo.śc 
3 rat, w ogólnej sumie 30 miijonów ru
bli w złocic. Delegacja jednak mi&ła o- 
gromne trudności w dojściu do porozu
mienia pod względem szacowania kosz
towności i była zmuszona poczynić u- 
stępstwa w tym względzie. Przystąpio
no do odbioru szeregu archiwów oraz do 
odbioru parowozów i 11 sztuk zostało 
już przejętych.

Najgorzej przedstawia się wynik
prac
w  k o m isji r e ew a h u u cy jn e )

0 ile to tyczy fabryk, mienia rolniczego
1 mienia użytkowego wartości kilkudzie
sięciu miijonów rubli w złocie. MimO 
wszelkich wysiłków w tym względzie 
dotychczas nie wróciła do kraju ani je
dna fabryka.

W ostatnich miesiącach stanowisko 
delegacji było niepomiernie trudne.

Strona polska wystosowała w dniu 
3t grudnia notę treści zasadniczej, żą
dając dostosowania prawodawstwa'do 
wymagań traktatu.

W ciągu stycznia i lutego w ysto
sowano szereg dalszych not zwłaszcza 
dziedzinie reewakuacji mienia kolejo
wego. W odpowiedzi uzyskano szereg 
przyrzeczeń, których realizacja nieste
ty posuwa się żółwim krokiem.

Zlazł Paislw BalUcM i Polski
(Od wUumeyo koresp. >

WARSZAWA 20.—Dzis.aj k lero w i 
Przedstawicielstwa Rosyjskiego w War
szaw e, p.- Oooleńskij, zawiadomił F* 
Ministra Spraw Zagranlc*nycn, te wobeo 
t-go. iż d eh ia ca  rosyi«Ua wyjeżdża * 
Mos wy do Gerui już 24 bm., Rza<j 
SowiecHi odwouje zaproszenie na Z a z» 
Państw Bałtyckich w Moskwie, wy'na* 
czony na dz. 22 bm. Kząd Sow fetó  ̂
proponu’e n*tom ast, aby przedstawi' 
ciele Polsd 1 Państw» B łtycklcb s p o t ' 
»ali s ą  z rosyjską delegacie, podą *' 
jącą do Genu, w Rydze dn. *8 bm.

Plaga bandytyzmu w War
szawie.

Strzelanina na ulicy.— Aresztowani® 
5-ciu bandytów.

(Od ulotnego koresp.), 
WARSZAWA, 2o. — Wczoraj o g o ^  

4 i pół po południu przejeżdżający 
Pawią pr*y rogu Okopowej konny p»tr® 
policyjny został zawiadomiony, że r 
jednym a domów znaidu ą się bandyci- 
Wobec tego, fta policjantów było ty|k' 
dwóch, przeto jeden s nich P°m,T?v 
szybko do komisariatu po pomoc. Gj> 
policjanci w bczbie kilkunastu abl‘2a* 
się do tego domu, zauważono »ześci^ 
ludzi szybko oddalających aie. Na w®' 
łznia policjantów .stój* uciekojącv wy 
jęli rewolwery » dali szereg strzałów*» 
policiantów. Ci odpowiedzieli równie 
strzałami I w rezultacie pięciu bandy, 
tów aresztowano. Są to pos^u^iwa 
oddawna bandyci, mianowicie:
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Zysk a kooperacja.
„Najlepszem określeniem kooperaty

wy spożywców a i każdej innei, wytwór
czej, kredytowej, budowlahej, bidzie na
stępujące: zrzeszenie, które dąży do znie
sienia zyska“ -  (K. Gide).

Może niejeden z czytelników zapy
tywał siebie, jaka jest różnica między 
sklepem kupca a Spółdzielnią? Różnicę 
tę widział w rzeczach bardziej rażących 
mianowicie, żc właścicielem sklepu jest 
Kupiec jednostka, właścicielem spółdziel
ni jest stu i tysiące członków.

Najważniejszej zaś rzeczy, ukrytej 
w idei Spółdzielczości, mógł nie zauwa
żyć. O tej właśnie rzeczy chcemy po
wiedzieć słów kilka.

Spółdzielczość dąży do zniesienia 
zysku, jak go rozumie kapitalizm. W 
pojęciu ludzkiem zyskiem w handlu na
zywa się ta część nadwyżki za towar, 
która po pokryciu wszelkich rozchodów, 
pozostaje jako własność właściciela to
waru. Czy kooperatywy, działające na 
podstawie zasad Spółdzielczości, mają 
taką nadwyżkę — zysk? Nie. By zro
zumieć odpowiedź, musimy powoli rozej
rzeć się w rachunkowości i szczególnie 
tak zwanym '„podziale zysków“ w koo
peratywach.

Do cen kupna towarów kooperatywy 
dodają mniejszą lub większą nadwyżkę 
w zależności od rodzaju towaru, w celu 
opłacenia z tej nadwyżki rozchodów na 
ąpółdzielnię. W danym wypadku koope
ratywa postępuje jak każdy kupiec, z tą 
jednak różnicą, że dodaje mniejszy pro
cent, aniżeli robi to kupiec. Nadwyżki 
te zwykle są większe, uiż wymaga tego 
stan rozchodów kooperatywy i w końcu 
roku w kooperatywie zbiera się nadwyż- 

kilka, kilkadziesiąt i kilkaset tysięcy, 
Którą nazywają „czystym zyskiem“.

Ten czysty zysk, tylko znacznie 
większy, ma również kupiec. Dotychczas 
jak widzimy, kooperatywa prowadzi swą 
rachunkowość jak kupiec, z tą tylko róż
nicą, że ten ostatni ma tego zysku sumę 
większą, kooperatywa zaś, starąjąc się 
dać taniej towar, ma sumę zysku mniej
szą. Rok skończył się, kupiec policzył 
zysk i stał się bogatym, bo kapitał jego 
zwiększył się o sumę zysku.

. Spojrzyjmy, co robi ze swym zy- 
, cm kooperatywa? Oblicza, ile towaru 
w ciągu roku wybrał każdy członek i 
mając te dane, podsumowuje, ile towaru 
wybrali wszyscy członkowie, następnie 
,czy. ile towaru zostało sprzedane nie 

członkom i wreszcie, gdy ma te dane, 
stosownie do nich dzieli ten zysk zupeł
nie sprawiedliwie, proporcjonalnie na 
jjwic części, z którycn jedna przypada 
na rzecz członków, druga ha nieczłon- 

W- Zwykle przedtem jeszcze potrąca 
. '<} część kapitałów na kapitał zapasowy 
' t. p.

Pierwszą część, przypadającą człon
e m , kooperatywa dzieli pomiędzy człon
ó w , stosownie do wybranych przez 
członka towarów i kto wybrał więcej 
wwarów, ten więcej otrzymuje dywiden- 
y» kto mniej wybrał towarów, ten jej 

zymuje mniej. Druga zaś część przy-

0  beznadziejnem 
sejmowaniu.

iZłote myśli A. M ickiewicza).

^ ickiewicz, uasz wielki wieszcz 
doph ' r  nietylko znakomitym
lityc/nvm Tl J vybitnyra Publicy8ti* P0'  
dów -w  p J ? kn, ffdaktor „Trybuny Łu-
kalnei 1849)> <>r&anu rady-
śli rozwUał swoje my-

9zere? u znakomitych 
Podd8jących ostrej krytyce 

wał nn stosunki, a zwłaszcza występo- 
no<?7^  na^ZWyCiZa'j raocno przeciw pa- 
?ak ? z**wno francuskiej
ne skiej broniąc uciemiężo-
1,«wolucyjno.SZąC republikańskie i

iakknlwfiv Z myśJi Mickiewicza,
7rt lofw wygłoszonych z górą przed
«Sm? Zu*.81■‘SI!0, nt SW»J *W“ t-
4° innych BtosMkiw ' * " m  **  

Hi6torja się powtarza...

p S e a T S ;  U z SePg°;
cza p f  y CJyrtamj artykuł Mickiewi-

padająca nieczłonkom, nie dzieli się po
między tychże, a zapisuje się na kapitał 
społeczny kooperatywy i w taki sposób 
staje się własnością społeczną.

Jeśli dokładnie przyjrzymy się po
działowi, to zobaczymy, że dywidenda, 
czyli, jak nazywają, zysk roczny człon
ka, nie jest zarobkiem od sprzedaży to
warów innemu członkowi lub nieczłon- 
kowi, a jest to nadwyżka, którą członek 
wnosił do sklepu, czyniąc zakupy i w 
sklepie tym zaoszczędził.

Tak zwany zysk członka (dywiden
da) w kooperatywie nie • jest zyskiem 
kapitalistycznym, a oszczędnością człon
ka, która do niego należy.

Jeśliby zaś te jednostki, to jest 
członkowie (kooperatywy) kupowali to
wary u kupca, to ten ostatni zabrałby 
te nadwyżki do swej kieszeni i w takim 
razie byłby to zysk kupca — to jest to, 
z czem toczy walkę kooperacja.

Jak widzimy » podziału zysków, 
część n^wyżek, przypadająca na nie- 
członków, zapisuje się na społeczne ka
pitały. Spółdzielczość robiąc to, nie chce 
dopuścić, by członek, korzystając z nle- 
uświadomienia spółdzielczego jednostek, 
które nie są członkami, pobierał ich o- 
szczęduości do swej kieszeni i tem sa
mem robił się handlarzem. Spisuje więc 
te oszczędności na kapitał społeczny, 
który należy do ogółu i który w żaden 
sposób nie może być podzielony pomię
dzy członków; nawet w razie likwidacji 
spółdzielni ten kapitał oddaje się na cele 
kulturalne.

A więc Srółdzlelnie, to nie kupiec, 
a tak zwany zysk spółdzielczy, tu nie 
zysk kapitalistyczny, tylko zaoszczędze
nie swego w pocie zebranego grosza.

Dążmy więc do tworzeni* ruchu 
spółdzielczego sumiennie i uczciwie, jeśli 
chcemy być uświadomionymi obywatela
mi Ojczyzny i jeśli chcemy, by przyszłe 
pokolenia dobrem nas słowem wspomi
nały. Kooperatysta.

„Więzienie i dom 
warjatów!“.

Były minister Stanów Zjednoczonych 
w Pekinie p. Charles Crane, znający do
kładnie Rosię, odbył bowiem po niej 22 
podróże, bądź to w charakterze przedsta
wiciela przemysłu, bądź to delegata rzą
du amerykańskiego i był tam w 1917 r., 
przy narodzinach rewolucji bolszewickiej, 
postanowił w 1921 r., odwołany ze sta
nowiska swego w Pekinie, odbyć za 
wszelką cenę podróż powrotną do Ame
ryki jeszcze raz przez Syberję i Rosję 
europejską.

Przybywszy na początku lata 1921 
r. do Czyty, zakupił tam wagon salono
wy i po przezwyciężeniu nadzwyczajnych 
trudności, władzo bowiem bolszewickie 
stawiały mu na każdym kroku przesz 
kody, zdołał, przyczepiając swój wagon

do najrozmaitszych pociągów, odbyć ol
brzymią podróż do granie zachodnich 
Rosji.

Wędrówka ta trwała przez kilka 
miesięcy z postojami w większych i 
mniejszych miastach rosyjskich, gdzie p. 
Crane miał dosyć czasu na dokładną 
obserwację ustroju bolszewickiego.

Stanąwszy wreszcie w Paryżu, udzie
lił niedawno następujących informacyj 
przedstawicielowi „Matina“:

Rozmawiałem z Rosjanami wszelkich 
kategoryj i jestem zupełnie bezstronny 
twierdząc, że wszyscy tak na wschodzie 
rdzennie rosyjskim, jako te i na zacho
dzie, tak obfitującym w przedstawicieli 
ras najrozmaitszych, znienawidzą ów 
marny rząd sowiecki. Jest tonajszaleń- 
szy, najbrutalniejszy, najbardziej niekom
petentny z rządów!

Ci przywódcy bolszewiccy, którzy 
przed dojściem do władzy nigdy nic nie 
stworzyli, nic nie zorganizowali,są lom
bardzie! najzupełniej niezdolni do rzą
dów, ao kierownictwa. Są to zarozu
mialcy bez siły, warjaci! A przedewszy- 
stkiem są to blufferzy!

Agenci sowieccy migocą przed o- 
czyma finansistów, polityków i pośred
ników europejskich rzekomemi zasobami 
olbrzymiemi gruntu rosyjskiego i kopal
ni. Wszystko to tylko bluff!

Rosja, która przeszła przez teror 
najstraszliwszy, znajduje się w stanie 
anarchji bezwzględnej, tak, bezwzględnej 
i podkreślam ten wyraz.

A powtarzają nam, że przez nie
uznawanie rządu sowietów, pogrążamy 
jeszcze bardziej Rosję w przepaści.

Otóż, oświadczam, że Rosja znajdu-

te się w takim chaosie anarchji, iż miesz
ańcy jej więcej jeszcze, niż my, pragną 

wydostać się z niej, iż* widzą ratunek 
jedynie w śmierci tego rządu, który wy
tworzył szczyt anarchji.

Głód zwiększy ślę jeszcze bardziej, 
wytwórczość kraju zmniejszać się będzie 
w dalszym ciągu.

Jakże słusznie postąpiliście (mowa
o Francuzach), żeście oświadczyli lojal
nie, bez fałszywego wstydu, że uczestni
czyć będziecie w konferencji genueń
skiej tylko .wówczas, gdy otrzymacie 
trwałe i konieczne gwarancje, co do pro
pozycji dyktatorów moskiewskich!

Bolszewicy jęczą z powodu blokady 
ekonomicznej Rosji, a ci sami bolszewi
cy, którzy twierdzą, że są uczonymi, my
ślicielami, filozofami, zorganizowali już 
od trzech lat blokadę intelektualną i mo
ralną Rosji, straszniejszą jeszcze niż blo
kada materjalna!

Wszędzie, podczas długiej mej po
dróży, spotykałem inteligentów prawdzi
wych, profesorów uniwersyteckich, którzy 
prosili mnie ze łzami w oczach, nieraz 
wprost błagali, abym im udzielił wiado
mości z reszty świata.

Nigdzie w Rosii nie czyta się in
nych dzienników, jak tylko wydawnictwa 
sowieckie, pozbawione telegramów i in
formacyj prawdziwych, zapchane nato
miast artykułami propagandowemu

Sowiety przesiadują wszelkie obja
wy sił życiowych kraju. Usiłowali znisz
czyć kościół rosyjski. Pozabijali mnó
stwo biskupów i duchownych, pomimo 
to jednak, wbrew ich woli, kościół reor

ganizuje się wszędzie i może liczyć nt 
ofiarność swych męczenników.

Będzie to jedna z ważnych podstaw 
rekonstrukcji jutrzejszej.

Chce pan wiedzieć czem jest Rosja 
sowiecka? Rosja sowiecka jest jednocze
śnie więzieniem i domem warjatów. Wol
ność, tak droga krajom republikańskim, 
nie istnieje w Rosji. A jeżeli pewnego 
dnia przywódcy sowieccy będą powaleni, 
to zbiegną gromadnie—-jak pan zapewne 
zgaduje — do Niemiec, gdzie zawsze 
posiadali dusze współczujące.

Wilii i m m
Wzrest bandytyzmu 1 kradziaty 

Jest u nas w ostatnich c?asach wpr<>śt 
ratrwatnjący. W rubrykach pism co
dziennych spotykamy się stale s noto
waniem grabieży i napadów bandyckich 
zdarzających si« w Lodr.i i na prowincji. 
Kral zalewa poprostu epidemia bandy* 
tyzmu, ed której się bronić musimy, tak 
jak się bronimy od tyfusu i cholery. 
Żywo zaniepokojona opinja publiczna 
oczekuje od kompetentnych władz ener
gicznych zarządzeń i na szeroką skale 
zakreślonei akcji.

Naczelnik Wyd’ialu Śledczego II.
S. Wawn. p. Sunnenb^rg *w wywiadzie 
dziennikarskim udzielił następujących 
informacyj:

Zatrważający wzrost bandytyzmu i 
kradziety w naszym kraju tłumaczy się 
ogólnemi przesileniami Jakie Polska 
przezywa w związku z demobilizacją, 
repatrjacją i zastojem w przemyśle. W 
znacznej jednak mierze kweatja ta jfst 
związana ze aprawą redukcji personelu 
policji państwowej

Z powodu nizkich płac w policji 
(wynoszących przeciętnie dla Żonatego 
funkcjonariusza 40—45 tys. mk. mie
sięcznie) lepsze siły gromadnie wycofu
ją się z.słulby pań-two«ej i przecho
dzą do róZnych zawudów lepiej popłat* 
nych. Pozostają tedy elementy mniej 
zdolne i przedsiębiorcze, a tem samem 
mniej pożyteczne. Przytem niskie pła
ce powodują robienie nadużyć i z tego 
właśnie powodu w ciągu ub. roku mu* 
siano wydalić z policji 800 funkcjonar- 
juszy. Ta ucieczka zdolniejszych jed
nostek z kadr policji wpłynąA musiała 
niewątpliwie w pewnej mierze na wzrost 
bandytyzmu.

Do poważnych braków zaliczyć 
trzeba jeszcze brak odpowiednich środ
ków przewozowych i zupełny brak środ
ków pieniężnych na opłacanie konfiden
tów.

Liczba grabieży i napadów ban
dyckich we wsiach jest w porównaniu
* Warszawą o wiele większą. Zabez
pieczenie wsi Jest u nas nader niedo
stateczne. Dość powiedzieć; te do o- 
statnipj chwili w całym Skolimowie i 
Konstancinie z powodu braku funkojo* 
narjupzy nie było ani jednego posterun
ku i Ze najbliższe posterunki policyjne 
znajdowały eię dopiero w Jeziornie i 
Piasecznie. Mała ilość patroli i poste*

aU|Kid»k Z gp a m a d zen  a Na-
(12. X . 1849).

Zgromadzenie Narodowe francuskie, 
wybrane 15. V. 1849 miało na celu uchwa
lenie zasadniczych reform społecznych i 
politycznych dla Francji. Jednakże wy- 
oory dały większość reakcyjną, dzięki 
stanowisku chłopów.

Skutkiem tego Zgromadzenie nie 
mogło spełnić zamierzeń i celów, do ja
kich zostało powołane — i czas upły
wał mu na bezcelowem, jałowem gada
niu. Wnioski rewolucyjnej lewicy nie 
zdołały osiągnąć większości.

Mimowoli nasuwa się porównanie 
ówczesnego Zgromadzenia Narodowego z 
naszym Sejmem Ustawodawczym.

Posłuchajmy oo pisze Mickiewicz.
„Zgromadzenie Narodowe w dal

szym ciągu odbywa posiedzenia. Publicz
ność w dalszym ciągu na nie chodzi,ale. 
się niemi bardzo mało interesuje. Jakże 
zainteresować się poważnie obradami, 
które kończą się na niczem? Staje się 
to niesmaczne, jak opowiadanie historji, 
którą się już słyszało i którą się umie 
na pamięć. Zna się z góry los prze
znaczony wnioskom, przedłożonym przez 
Górę*, (tj. lewicę—przyp. Red.)

„Zgromadzenie wydaje się zdecy- 
dowanem przyjmować jako światło i mą
drość tylko to, co pochodzi od minister
stwa, które znów odwołują si« do mą

drości i do świeczników Zgromadzenia. 
Jestto błędne koło, z którego niepodo
bna będzie wydostać się inaczej, jak 
tylko przez jakąś śmiałą i niespodzie
waną inicjatywę. Ale Zgromadzenie nie 
dowierza inicjatywie wszelkiego rodzaju“.

„...samo istnienie Rzeczypospolitej 
codziennie podaje się w wątpliwość“.

„Podług ogólnego zdania konserwa
tystów odpowiedź na pytanie, czy pozo
staniemy Rzecząpospolitą, czy też jeste
śmy skazani na powrót do monarchji, 
zależy całkowicie od zagranicy. Pod
czas gdy większość (reakcyjna — przyp. 
Red.) zanosi do urny swoje konserwa
tywne kartki głosowania co do wniosków 
dotyczących finansów, handlu lub spra
wiedliwości, przywódcy stronnictwa opo
wiadają sobie na ucho nowiny radosne 
albo złowrogie, otrzymane z ambasady 
rosyjskiej lub angielskiej. Te nowiny 
pochłaniają uwagę publiczności. Powo
dują one postanowieniami rządu, one 
jeane wpływają na zwyżkę i zniżkę pa
pierów publicznyoh na giełdzie pary
skiej“.

„Zgromadzenie, zdawszy wszystkie 
sprawy wyższej polityki na samowolę 
zagranicy*), widzi się zależnem od niej 
nawet w sprawach sprawiedliwości i fi
nansów. Nie mamy potrzeby przypomi
nać zarządzeń przedsiębranych przeciw

cudzoziemcom, żyjącym na wygnaniu we 
Francji.**)“

Kończąo artykuł, pisze Mickiewicz 
pesymistycznie:

„Tak tedy Zgromadzenie Narodowe 
przestaje interesować postępową partję 
republikańską, która nie może po niem 
niczego oczekiwać. „Jego uchwały nie 
mają w sobie nic interesującego dla 
handlu narodowego, którego losy nie za
leżą już od niego“.

„Zgromadzenie zsoła nie interesuje 
zagranicy. Zaledwie rok temu uwaga 
Europy była w niem utkwiona; teraz 
Europa, zdaje się, o niem zapomniała. 
Dzienniki zagraniczne zdają sprawę z 
jego posiedzeń tylko na tylnych kolum
nach i w sposób skróoony, co zdradza, 
jak małą wagę się do niego przywią
zuje“.

Dalsze losy Zgromadzenia są nam 
znane.Rozczarowawszy społeczeństwo wy
tworzyło ono nastrój apatii, który umo
żliwił dokonanie zamachu stanu z 2 
grudnia i powrót monarohii.

Oby i nasz Sejm swem niedołę
stwem oraz przewlekłem a bezpłodnem 
trwaniem nie doprowadził — do takich 
konsekwenoyj.

K. Dagnan.

*) ■•dolała jak ta a aaa rohlą aataey.

*•) « aa* «prawa Sairlakowa I t w.
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rtinków pociąga za sobą niemożliwość* 
natychmiastowego pościgi), a tem su
mem łatwość ucieczki.

Jeżeli dodać jeszcze do tego, że 
chłopi ukrywają często u siebie bandy
tów, bojąc się zemsty z ich strony, to 
ftani* się rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że o skuteczności w walce z bandytyz
mem we wsiach w obecnych waruukach 
nie może być mowy.

Na zapytanie z jakich elementów 
społecznych rekrutują się obecnie ban- 
dyei p. S odpowiedział:

Obserwujemy tutaj ciekawe zja 
wlsko. Pachowi bandyci .odpłynęli na 
prowincję i tam obecnie grasuią. Reszta 
bandytów rekrutuje się przeważnie z 
dawnych złodziei recydywistów. Oetat 
nio jednak spotykamy wśród tych prze
stępców również pewną nikłą zresztą 
lipzbę zdemobilizowanych żołnierzy po
przednio niokaranych.

W czasie od 1 stycznia 1921 r. do 
1 marca rb. w Warszawie zanotowano: 
napadów bandyckich 17, wykryto .10 
labójstw l.', wykryto 9, morderstw J2, 
wykryto 0.

W Łodzi w czaBie tylko od l sty
cznia do l marca rb. zanotowano sa
mych napadów bandyckich 14, tj. nie
mal tyle ile w Warszawko przez przesz
ło rok.

Ruch spółdzielczy.
O lbrzym i h o te l s p ó łd z ie lc z y .

Dawniej w znosili robotnicy hotole 
wyłącznie dla bogatych, dziś budują też 
i dla siebie, i to nie byle jafcie. W roku 
zeszłym koh nja spółdzielcza LhiioW  
okolicy LoesvilIe (st. Lubiana)', n a 
stąpiła do budowy hotelu spółdzielczego, 
którego koszta obliczono na 100 tys. 
dolarów (300 mil)., mk.). W tyuj celu 
zakupione zostało cale miasteczko Sta- 
bles. Hotol t'3U składać się ma z całej 
j/runy gmachów, połączonych ' razem. 
Posiadać on będzie pokoje dla samot
nych i żonatych oraz większe mieszku 
nia dla osób z rodzinami. Omach cen 
tralny przeznaczony być ma na kuchnię, 
fale restauraoyjno, bibljotekę, czytelnie, 
sale zabaw, pralnie, kancelarje. admini
strację. Stowarayszenie nietylko wznot>i 
h"tel z własnych środków, ale i z włas
nej cegły, wyrabianej we własnvcb w 
tym celu zbud wanych cegielniach.

Zauważyć przytem należy, żo ho
tele w Ameryce służą niekoniecznie, jak 
u nas, do czasowego tylko pobytu prze
jezdnych gości, lecz i jaka stałe miosz7 
kania. Taki charakter ma hotel,- o któ- 
rym mówimy.

8C © a ** e r a ty  w y  »  alkoholizm «
' t ’r! 1918 część robotników porto

wych w Brest, zątrudnionych przy. ładói- 
■wańiu i wyładowaniu okrętów-, zawiązała 
kooperatywą. Przykład znalazł naślado
wców, tak iż w krótkim' przeciągu cZfiśti 
powstały podobneż kooperatywy w in
nych portach północnej Francji, jak La 
Rocholle, S. Nazaire, Nantes. Choć- 
nie imponujące ilością członków (każda 
z. nich liczy od 100 do 200 czł.), potrafi
ły one zorganizować się solidnie, tak że 
przetrwać,zdołały ciężkie chwile ogólne
go kryzysu, który wstrząsnął potężnemi 
nawet kooperatywami. Najpomyślniej 
rozwija się kooperatywa, t. zw. „Fratfer- 
nełle“ w S. Naząire, licząca 175 czł. Z 
końcem roku 1920 kapitał jej osiągnął 
poważną sumę 1Ś6 tys. fr.

Cbaj-akte.ystyczną cechą tych koope
ratyw jest ich stosunek do alkoholizmu. 
Pijaństwo jest powszechną chorobą ro
botników portowych. Kooperatywy, dą
żąc do poprawy bytu robotników', wystą
piły energicznie przeciwko temu pod
stępnemu i groźnemu wrogowi proletar- 
jatu, który nietylko, że go niszczy du
chowo i moralnie, ale także rujnuje ma- 
terjalnię. Kooperatywy robotników porto
wych, w razie stwierdzone"« pijaństwa, 
za pierwszym razem nakładają na swych 
członków karo 25 fr., za drugim—50 fr. 
W razie upicia się po raz trzeci, członek 
zostaje wykreślony z listy kooperatywy 
i traci wszystkie prawa członkostwa. 
Stwierdzono, że od cZasu zastosowania 
tych środków przeciwko pijaństwu, 
zmniejszyła sio, znacznie liczba i wypad
ków przy ładowaniu i wyładowywaniu 
okrętów oraz wzmogła się znacznie wy
dajność pracy robotników.

w żargonie i języku

r "

iTlałii felieton.
P e r sp e k ty w y  ł e # t r a l B 8 .

W związku z rozpisaniem przez 
Magistrat konkursu na objęcie posady 
dyrektora Teatru Miejskiego—otrzymuje
my ze źródeł wiarogodnych garść infor- 
macyj, dotyczących spraw teatralnych w 
sezonie przyszłym.

Najwięcej szaus utrzymania się przy 
konkursie posiada b. redaktor „Godziny 
Polski“, obecny właściciel „Głosu Pol
ski“ mąż zaufania czerwonego Magistra
tu. p. Marceli Sachs, który ubiegał się o 
stanowisko dyrektorskie już w rokuubie-
gtym-P. Sachs zamierza wprowadzić w 
najbliższym sezonie teatralnym szereg 
niebywałych atrakćyj i inowacyj, które 
zdaniem przyszłego dyrektora mają wzbu
dzić wśród publiczności łódzkiej zamiło
wanie do teatru. Na wstępie zaznaczyć 
wypada, że przedstawienia odbywać się

będą naprzemian 
polskim. £  *

będzie urząazóny u]ól&V intymny,
„nagie“ tańce, cpikantne“ kuplety 1 wy 
stępy „międzynarodowych gwiazd“ uprzy
jemniać będą widzom kwadranse antrak
tów.

Każda osoba przy wejściu do sali 
teatralnej otrzymywać będzie gratis nu
mer „Kurjerka Ryusztokowego“ o boga
tej, jak zwykle, kryminalistyczno-porno- 
graficznej treści.

. W celu połączenia przyjemnego z* 
pożytecznem i dla wygody publiczności 
pęzed gmachem teatralnym urządzohy bę
dzie stały posterunek czarnej giełdy. 
Ważniejsze notowania wykrzykiwane bę
dą ze sceny. , .

Część sklepów staromiejskich prze
niesiona zostanie do ubikacyj teatral
nych, co pozwoli widzom uskuteczniać 
różnego rodzaju zakupy „na miejscu“.

W sprawie repertuaru na sezon przy
szły wyjechali po nowości teatralne do 
Wiednia — pp. Rżewski, Piltzer i Ba- 
dzian, do Berlina — p. Sachs. Delegaci 
będą prowadzić studja w największych i 
najpoważniejszych teatrach, jak  „Alham
bra“, „Eldorado", „Tabarin“ „Wintergar
ten“ i t. d.

Na przedstawienie inauguracyjne 
wybrano już wspaniałą sztukę z repertu
aru klasycznego p. t. „Chinkę i Pinke“. 
Następnie pójdzie „Korowód“ {„Reigen) 
Schnitzlera.

Po otrzymaniu dalszych szczegółów 
nio omieszkamy podzielić się niemi z 
czytelnikami...

niszczycielska robota.
Dnia 9 «tycznia 1921 r. steraniem  

Wydz. Op<al-ISpołeczne) została o tw arta 
przy Poeotow u O pieurtczem  dla dzieci, 
Bursa dla chłopców.

Chłopcy, Którzy się znaleźli w 
bursie, byli wyrwani ulicy, wyrwani a 
dna nędzy i mętów społecznych, bez
domni, próżniacy, nie Umie ący praco
wać i nie zdradzający na mniejszej o- 
choty do pracy.

Dzięki jednakie us Inej pracy kie
rowniczki i personelu Burty ud-ło Si« 
wielo chłopców umieścić w terminie. 
N ektórzy je d n a n e  z nich ta< już byli 
zepsuci, że pomimo umieszczenia ich w 
term inach, niedzie nie mogli wytrwać. 
U krawca byli trzy dni, uciekli, mówiąc, 
źe im się nie podoba u piekarza, s* w- 
ca, stolarza itp. tak samo. Zd. wało 
się, że t tych chłopców nic już nie bę- 
dzie Jednak ie  po długich namowach 
udało się ich jes*cze umieścić jednego 
u elektrotechniko, innego u krawca i 
jakoś tym razem  lepiej się pow.odło,

bo chłopcom podobało się otoczenie 
jakiem m ell pracować, pozostali tam 

r>a rok z zadowoleniem w jednym 
zakładzie pracowali. Pieniądze 
mywane za swoją pracę, składali cblop- 
cy wspólnie na książeczkę do kasy' o- 
szczędnoświowej i po u^ończem u ter
minu, mieli dopiera pieniądze zabrać ns 
pierwszy zasiłek przy zakładaniu •*** 
sr.tatu pracy. ,.

T»kie postępowanie nie przypsd*° 
jednakże do gustu p. Muszyńskiej, pr*«' 
wodniczącej Wydz. Opieki Społecznej- 
Zabiera więc chłopców * terminu, •  
którym przebyli ju* prawie ro«, un»ic' 
szcza w Innym zupełnie dziale, kata  iw 
wypłacać pieniądze do ręki, za któro 
kupują sobie w óikę i papierosy, a od* 
wiedza,qc swoich Kolegów, nam aw iał 
ich do odbierania pieniędzy i zu ytko* 
wanta na podobne przyjemności. Taki* 
metody wycnowawcze przewodniczącej 
Wydz. Op Społ. sta ją  się zrozum**® 
w świetle fakt», że na jednem * zebr*" 
w Wydz. O . Społ., gdy chodziło o po*
dział 1 miijona marek, wyasygnowany-^ 
przee Magl>tr«t dla insiytucji opi*h* 
społeczne), pani decernentka podobno 
wyraziła eię.b>rdzo ujemnie o działa*' 
ności instytucyj polskicn. I miljon m <• 
został padzie or>y pomiędzy dwie żya 
dowskie instytucie.

Tego rodzą u działalność jednego 
z resortów  peoesowskiego Magistratu 
nie m ole pozostać pod korcem t do* 
maga się wyśw.etienia.

Pszczelnictwo a inwalidzi-
Pszozelniotwo, które jest u nsf 

jeszcze vr bardzo małym stopniu r»zwi* 
nięte, ma przed sobą, wobec sprzyjają* 
cych klimatycznych i geologicznych 
warunków, kwietną przyszłość, nia mó
wiąc już o tem, iż produkt pszczeln i 
twa, czyli miód jest nad/wyczaj pożą
dany i w wielu razach świetnie zastę
puje cukier.

Kraj nasz, przeważająco rolniczy, 
posiada mnóstwo terenów, na których 
możemy atworzyć wzorowe przemysłów* 
oraz dośv iadczalno pasiaki

Tymczasem widz-my tu i owdsi* 
maleńkie, często nieumiejętnie prowa
dzone paaieki, w wjelu razach składa 
jące się tjlko  z kilku pui, które przy
noszą posiadaczom ich minimalne ko
rzyści. '

Sierszy ogół publiczności nie zdajo 
sobie sprawy o ważności rozwoju r.jdzi* 
mego pszczelnictwa, jako jednego & 
czynników narodowego gospodarstwa.

Dotychczas wielkie skarby w p0’ 
staoi nnjlonow kilogramów nektaru co
rocznie liitruuje się, gdy/, nie są dosta
tecznie wyzyskane.

MAURICE RENARD. 26)

Dziwy dr. Lerna.
Było to  taki Tych dziesięć minut 

postenowiłem zużytkować na wyszuka*

"l0 po ttór .| tf .d i» 'a V
ariety wieczorne. Te przednie straże 
nocy zeczęły już ubierać w białe szaty 
leś me poszycia. Zdała dochodził świe- 
got wróbli.

Dochodziła siódma. Na pastwisku 
u>załem tyU o czter» aztu i bydła.

Nagle uałyazełem wrzawę jakiejś 
bitki zwierzęcej; piakiiwe krzyki i sy
czenie!

Wysowa traw a ruszała aię...
Zbliżyłem aię cichutko, wyciągając 

szyją.
Był to  pojedynek — taki, jakie sią 

codzień odbywają bez ilky na łonie 
przyrody, a k tóra z każdego pola i ka
żdej ścieżki robią otchłanie niespraw ie
dliwości i gwałtu; bitwa, w której jeden 
z przeciwników musiał poledz, aby drugi 
mógł się naayc ć.

Wąż walczył z małym ptaszkiem.
Wąź należał do gatunku żmijowa- 

tych, dość duży, o łbie trójkątnym , na 
którym rysowała się blada plamka rów
nież trójkątna.

A ptak—proszę sobie wyobrazić si
korkę—ale o głowie białej — (takiej od
miany, przyznam się, nie znałem),

Dwóch zapaśnihów następow ało na 
•isbia. ,, ,

Ale... czyżbym fle  widział?
O to sikorka napadała żmiję!
W podshpkach drapieżnych i na

głych, baz bicia skrzydeł, nastaw ała na 
swego prseelwnika, wpatrując się

n et.o bypnotycznie; jej małe, świdrujące 
ocz; a zdawały się macnetyzować żmije, 
która niepewna umysałn przed nią. pod 
nacis/.iem niewzruazonega spo, rżenia, 
wydając r.a^ie syki lęku.

— Cóż u diabła!—pomyślałem so
bie«—Czy to świat się do góry nogami 
obrócił? Czy to ja widzę wszyatno na

w

Byłem na tyle nierozważny, że zbli
żyłem się zanadto i to rozdzieliło prze
ciwników.

Sikorka odleciała, a wąż ukrył się 
w trawie, uciekając w zygzakach.

Wtedy dooiero znikła cała niena- 
turalność zjawiska, która mi się wydala 
tak śmieazna.

„Nic innego,, tylko dowód miłości 
macierzyńskiej!* — pom yślałem , sobie. 
Bohaterska p tis iy n a  broni prawdopo
dob n e  awego gniazda i ja’. O to eiła 
matczynego przywiązania! Naturalni«! 
Nic i negol

— Hop Hooop!
Wuj mnie w o ł4 .
Wracałem do zamku. Ale tan  wy

padek zastanowił mnie. . I nie chcąc 
wcale się przekonać, i e  był on zjawi
skiem całkiem ntturalnem , nie mówiłem
o nim njc wujowi.

Profesor miał zadowoloną minę 
człowieka, którem u się coś poszczęściło. 
Był w pysznym humorze. S ta ł przed 
drzwiami zamku, z listem w ręku, wpa
trzony z zainteresowaniem  w żelazną 
wycieraczkę do butów.

Ten kawałek żelaza wyżłobiły dy- 
nastje podeszew, w kształt sierpa.

Mam wrażan e, 2e wuj patrzał oie 
widza - wcale. *. ,

Na^le zbudził się z zamyślenia.
O to b s t. Mikołaj u.: Przepraszam

cię bardzo za trud, ____
.ni««. odzi!

Każdy szofer jest posłańcem, gdziekol
wiek jedzia.

— No jedź! dobry chłopak z ciebie. 
Jcdi! Już noc zapada.

Wz ąłem list, który niósł smutną 
wiadomość rodzinie Donip^ana... a przy
tem  miał oddalić od Emmy sdegrado- 
wanago kochanka.

■ — ig g o y g y t f e  Beli
12. T rafal¿ar Street, 

diasgow .
(Szkocj aj.

Pismo zastanowiło mnie. Zaledwie 
kilka śladów dawnego charakteru  wu:a 
zostało. Reszta zmieniona do niepo- 
znania, supełnia nie zdradzała pióra 
Lerna.

Grafoiogia nie myli się w takich 
razach! Właściciel tego piama musiał 
uleds kompletnej zmianie!

W młodości pe en był zalet. A 
dziś? Jakich zbrodni by nie popełnił? 
Ja^żo mnie musiał nienaw iddeć dzisiaj
— on, który mnie tak  kochał niegdyś!...

ROZDZIAŁ IX

Z a sa d z k a .
meOjciec MacoBella przyjechał, 

zwie aiąc, z drugim synem.
• Od czasu wysłania listu nic ważne

go nie zdarzyło się w Fonval. Nic n e 
uchyl ło zasłon tajemnicy, natom iast 
dokoła mej o voby wzrosła baczność 
Lerna. Emma nie schodziła na dół. Z 
dołu słuchałem, jak  rozrzucała u siebie 
w pokoju m anekiny,i inna graty.

Noce moja stały się białe. Myśl. 
źe oto Lerne. i Emma są  razem, nie da
w ała mi spać» Drapieżna zazdrość wy
olbrzymiona w yobr^friią,. stawiała ich 
-razem -»--Lerna i moją kochankę przód 
TKioje *4icstr»4v. tfhwiłl ojt-ainu - pieszczot.

Próbowałem ra :  wy;ść nocą i for- 
eownym spacerem  wyc-ertczyć rozhu
kane do ostatnich flranie ciało. Al* 
drz&i były zamknięte na dole.

Lerne pilnował mnie dobrze!
Mimoto nieostrożność, z jaką sdra* 

dziłem p-rzed Lernsm moje odkryci* 
Mac-Bella, powiększyła jakby oznaki 
jego przyjaźni wobec mnie. Córa* 
częfcTei b ra ł mnie na spacer i zdawał 
się lubić moje towarzystwo; przytei* 
s ta ra ł się złagodzić rygor mego życia, 
aby m nie.zatrzym ać w Fonyal, czy to> 
żeby mnie przygotować do roli p rzf 
r,złego wspólnika, czy też żeby un iknr 
nieprzytemności w razie, (¡dybym m{ 
trzymał ięzy«a za zębami.

Jego domyślność przerażała mn* 
Był to  Okres, w Którym pomimo poz*' 
rów wolności byłem janna,ściślej pilnej 
weny- Cały dzień miałem wypełniony 
to  takiami rzeczami, które były pr**. 
ciw moim Chęciom. Żarła mnie nieci0f 
pliwość.

d <i ęW duszy mojej lodowałem
nam iętności: miłość ku Emmie i c ^  
poznania tajem nic Lerr.a. e

Jedno i drugie było mi wzbroni*1'  
i—śmieszna rzecz—o ile miłość wy*1̂ , 
powała w umyślą moim zawsze pod P < 
stacią piękne) kobiety — o tyle ‘l a ^ j  
myślałem o tajemnicy Lerna — s t» ' 
mi przad oczyma jego bucik odkop*, 

Ten Kawaiek cuchnącej skóry J* 
dla mnia podstawą, na której bu^9* ^ . 
łem gmaęi» przypuszczeń, gdy nof*  
n .e mogąc fpeć, usiłowałam uśpić 
zdrość ciekawością. . .e

Bucirt sta ł się jedynym, w?r
określonym celem, 
moja,ciekawość. .

do Którego
d. c. ».
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Roboia drożeje

pomimo tego firma Sime<*hel i 
Roznar, Łódi, Piotrkowska 100 
1 fllja  160, sprzedaje stare sapa- 
sy wszelkiej gard-roby, towarow 
i bielizny po tanich cenaob

Jednocześnie, przy nieznacznym 
nakładzie pracy i stosunkowo niewiel
kich funduszach, możne stworzyć w 
postaci pasiek, warsztaty przyjemnej 
i niewymagającej większej fizycznej siły, 
pracy dla naszych obrońców inwalidów.

Teraźniejsze warunki, wobec prze 
prowadzanej reformy rolnej, w szczegól
ności nadają się na stopokwe urucha
mianie kolonij pszczelnych: pod Kierun
kiem instruktorów pszczelarzy.

Urzeczywistnienie poruszonej prze
la n ie  kwestji w wielkim stopniu zale
ty od samych inwalidów, Jako najwięcej 
zainteresowanych w tej sprawie.

Inicjatywa powinna wyjść od zwią- 
2“u inwaiiuów, a można mieć niepłonną 
j^dzięję, te  istniejące, wprawdzie nie
liczne, btuwar^yszeiiia pazczelnieze nie 
oumówią bwcj po.i.ocy w postaci udzie
lania WtkazÓAok w wyborze terenu 
oraz w prowudzeniu pa»iek wodlug n a j
nowszym zabtid.

Lżącia inteligencji.
Zrxoft«$ni0 s ę d z  ó w  i p ra -  

k u r a to r ó w .
W sobotę po poł. w lokalu sądów 

°JU. Przy ul. Dzielnej 41, odbyło się 
°dtlziału łódzkiego zrzeszenia 

ai . [ prokuratorów pod przewodni- 
i'vem wice-prezesa sądu okęgowego T. 

w?ćz1CDS * Sekretarzował p. Zdano-

, Ustalono iż oddział łódzki liczy 52 
członków i żc należą do niego wszyscy 
“paziowie i prokuratorzy zawodowi. Po
stanowiono założyć kasę zapomogową, 
która będzie wydawać potyczki zwrotne 
?raz zapomogi bezzwrotne na wypadek 
śmierci członka zrzeszenia lub członka 
Jego rodziny.

Dla pogłębienia wiedzy zawodowej 
postanowiono wygłaszać referaty na te
maty prawne, oraz omawiid projekty 
Ustaw i rozporządzeń rządowych.

Wreszcie omawiano uchwałę zja
zdu walnego sędziów i prokuratorów ca- 
®J Rzeczypospolitej w Warszawie stwier- 

2#^ c! że dotychczas sądownictwo nie 
D r i« ie nale^yteg° miejsca wskazanego 
nu£«i . s ty tu c ję  w życiu Państwa, że 
wnłva5 -y te  postawienie sądownictwa i 
stiw  ministra sprawiedliwości na u- 
Dopv»aawstwo P o czy n ią  się do upadku
i. p ?,a prawa i zasad praworządności 
ka7 ł SŁwie' Zatem jak to zgodnie wy- 

“Zaty sprawozdania reprezentantów są- 
wnictwa wszystkich dzielnic Rzeczy- 

sądownictwo nie rozwija się 
h 7m Z'ycie’ J’aczej daje się zauważyć za- 
tnir i4Il °  Je^ ü rozwoju, a to wsku- 
Kt,inn«u . g0 naPtywu nowych sił na 

sędziów i prokuratorów, oraz
mimo wv° P,^ WU tych* którzy dotąd po- 
tPriI?nvyjłłŁkowo c‘*2Żkich warunków nia- 

vuCi zastali w sądownictwie.
<l0i‘" Z‘‘aU dal» WJ ° iki

hm.,, a .Przew°dniczącego zarządu wy- 
QO wice-prezesa Sądu Okręgowego p. 

to r » |mie“ski,®8° na zastępcę—prokura- 
.Tn r na sekretarza sędziego

^  g0* * aa I skarbnika sędziego 
d/iA««ieSu’ -^a członków zarządu: sę- 
S/m u  świderskiego, podprokuratora 

8S<Uió»  Cynarskieg.^i Wo-

JU igistrad iie porządeczkL
»k«„ir! 0 l r ‘ym.uîfKmy akargi n,
»«andalctme niedbałą I wprowadzająca

c i, S  
'•«en m agstrackich o poborze danmv 
«51 i ^ owei* Obwieszczenia ta roją i  * 
®d błędów kore torakich, a cl e Co 
a rn  a*ynie t. zw. Drukarnia Ludowa, 

,*Btern aam podział miasta na o- 
i wPro*t fantasty-zny, dowolny
glim. zo Świadczący o fachowości i 
B*ir-'»enniSi '* na,*yCn dostoiników miej-
RzgÓwskiii d,° okr*«.u IX Pr*y ulicy feoi.lT i 1 *allcston® xoatala ul. Piotr- 
Pr/o 'ii* eo Je#t )®Wrynj nonsensem, 
na L r *  roUid  się o»r«g VI,
• k î ï ï ï  v  r?  {J0n‘UMkl wliczono do r«gu.» V. Do V okręgu zaliczono tai

ulica Nawrot, ch ociai przy tej ulicy 
mieści aię okrsg— V III Takich i tym 
podobnych kwiat ów ie»t bez U u, c»er- 
rią zaś na tem podatnicy, zmuszeni dn 
be?c:lowego btą ania się po całem 
miejcie, powa'nej straty czasn ttd. Na* 
legałoby skorygować jeszcze, co sie da, 
i o zmianach zawiadomić ogół mies** 
kariców. 7

SQ i Z P .
K a l e n d a r z y k .

D zii Benedykta 
Jutro Katarzyny
Wschód słońca, 6 m. 60 
Zachód ,  6 m. 40
Wschód księfyca 10 m. 06 
Zacaói * 8 m. 01

— Pierwszy dzień wiosny. Dziś przy
pada pierwszy dzień wiosny kalendarzo
wej. Aura w Mym r- ku wyprzedziła 
kalendarz dając nam przedsmak wiosny 
znacznie wc7eśn'ej. Obeonie, p mimo 
pfwrepo ochłodzenia się powietrza w 
ostatnich dniach, — wszystko tchnie 
Ju* wiosną; przyroda cała budzi się do 
tycia, pola napełniają sią rozgwarem 
rolnilaw, a przestworza rozbrzmiewają 
z dniem katdym potęiniejąoą pieśnią 
ptactwa, powracającego do nas z cie
płych krain.

Wiosna, prawdziwa wiosna jut na
deszła. Oby tylko aura aie mąciła jej 
króla* ekî cro pochodu.

—  Zmiana urlopów urzędniczych. Do 
urzędni ów p .iSatwowycn rutcaiano o* 
kólilk  z żądaniem ustalenia terminu 
awycn urlopów w ten sposób, aby po
zostali urzędnicy mogli zaatepować ur
lopowanych przez czas wypoczynku 
letniego. Wakutek nowej uctiwały Sej
mowej nastąp ła zmiana ta a, ie  pod
czas gdy dotąd urzędnicy do VI kate
gorii mieli tylko 4 tygodnie urlopu, a 
wytai—6 tygodni, obecnie są troiakie 
urlopy: 4, 5 i 6 tygodniowe dla wazy- 
stKich i ateg*rji, w zależności od ilości 
lat wya)«i*o v c k  *

— Zaćmienia słońca. Dnia 28 marca 
nastąpi pierścieniowe zaćmienie słońca, 
t. z., że księżyc przejdzie przed tarczą 
słoneczną w ten sposób, iż przez chwilę 
będzie widoczny tylko zewnętrzny pier
ścień słońca dookoła księżyca.

U nas będzie ono także widoczne, 
jeżeli pogoda dopisze, ale nie jako pier
ścieniowe. Rozpocznie się ono około 
godziny w pół do 3 po poł., a skończy 
się o g. 4. Punkt kulminacyjny osiągnie 
zaćmienie około g. w pół do 4.

Kto chce widzieć księżyc przesu
wający się po tarczy słonecznej, musi 
się zaopatrzyć w kawałek zakopconego 
szkła, przez które bez szkody dla wzro
ku można zjawisko obserwować.

— Szkody w polu. Jak się okazało 
zima tegoroczna, niałośnieżna a mroźna, 
była dla oziminy szkodliwą: w niektórych 
miejscach, a zwłaszcza na gruntach wy
stawionych na działanie wiatrów półno
cnych, zarówno żyto jak pszenica czę
ściowo wymarzły. Głównie ucierpiały 
oziminy później siane. Część takiej ozi
miny rolnicy zmuszeni są zaorać.

Wiadomość ta nie powinna być 7byt 
źle komentowaną, gdyż w stosunku do 
znacznie zwiększonego w tym roku ob
szaru oziminy, szkody powyższe znacz
niejszego wpływu na obfitość zbiorów 
mieć nie mogą.

—  Podwieczorek dziennikarski. Nie
dzielny poowicczorcK w aa i leatra nej, 
urządzony przez Syndykat D iiennikariy  
Polskich, zgromadził lesny zast-p gości 
z pośród Inttlgencji łódzkiej, sfer arty
stycznych, przedstawicieli władz itd. W 
bardzo m łym nastruiu noędzono parę 
godzin ¿w li)tec™ ejo popołudnia. Należ/ 
mieć nadziej, te zainicjowane ostatnio 
podwieczorki dziennikarskie pozyskaią 
sob.e zabuloną renomą i staną sie 
zwykłem miejscem spotkania dla polskiej 
Łodsi.

—  Francuski odczyt pułk. Mercitra.
Pułk. Mercier, szef Wojskowej Misji 
Francuskiej, uproszony przez Oddział 
Łódzki Polskiego Czerwonego Krzyża, 
wygłosi przed opuszczeniem Łodzi 
zajmujący odczyt w ję-yku francuskim 
na rzecz Czerwonego Krzyża na tle 
swych przeżyć w głębi Afryki, ilustro
wany bogato obrazami ówietlnemi.

Odczyt odbędzie się dnia 8-go 
kwietnia o godz. 8-ej wieczorem w be*- 
interesownie utyozonej sali Miłośników 
Muzyki.

JeBteimy pewni, ta eympatja, jaką 
•ią cieszy oeoba prelegenta, inttre&ująoy

tem at i doniosły cel, ściągną do sali 
Miłośników Muzyki tłum y publiczności.

—  Z Rady Miejskiej. 10 (IV sesj i) po
siedzenie Rady Miejskiej, z porządkiem 
dziennym z dn. 15 b m., odbędzie się w 
środę, dn. 22 marca 1922 r.

—  Za nieprzestrzeganie przepisów sa
nitarnych. Wydział zdrowotności publicz
nej przesłał do komisarjatu rządu na m. 
Łódź pismo następującej treści: Wydział 
zdrowotności publicznej dokonał oglę-izin 
sanitarnych w następujących posesjach, 
w których stan je s t wysoce antysanitar- 
ny: przy uUcy Stary Rynek 6—Frydman, 
9—Kuciński, 10—Lipski i Kirsztajn, 11— 
Szefman, przy ulicy Franciszkańskiej 28
— Liszyc, Brzezińskiej 15-R ożen i Pio
trowski, Aleksandryjskiej 9 — Najman, 
20 — Cyerler, 21 — Kowalski, 25—Kra
wiecka, 27—Lewkowicz, 34—Dąbrowski, 
przy ul. Jakóba 3—Kargiel, Nowomiej- 
skiej 19 — Dobraniecki.

Podając powyższe do wiadomości 
WZP. uprasza p. komisarza rządu: 1) o 
łaskawe polecenie doprowadzenia do po
rządku wspomnianych domów, 2) pocią
gnięcie do odpowiedzialności sądowej 
wskazanych właścicieli nieruchomości, 
stosownie do rozporządzenia wojewody 
łódzkiego z dnia 23 stycznia r. b.

—  Oczyszczanie domostw nbogie] lud
ności. Wydział zdrowotności publicznej 
wystąpił do M agistratu z wnioskiem do
konania w okresie od 1 kwietnia do 13 
kwietnia 1922 r. oczyszczenia domostw 
ubogiej ludności m. Lodzi.

Oczyszczenie dotyczyć będzie po
mieszczeń l-o i 2-u izbowych i dotyczyć 
będzie tych osób, których stan  materjal- 
ny nie pozwala na samodzielne doprowa
dzenie mieszkania do porządku. Według 
danych wydziału pomieszeżeń takich je st 
2000. bip

— Siew rozpoczęto. Na gruntach 
wyżej Dołożonych, które już dostatecznie 
obeschły z nadmiaru wilgoci zimowej, 
rolnicy rozpoczęli siew grochu oraz upra
wę ziemi pod zasiew zbóż jarjch  i sa
dzenie kartofli.

—  Pogryziony przez szczury. W pose
sji przy ul. Kamiennej 8, znaleziono pod
rzucone zwłoki noworodka, pogryzione 
przez szczury. Śledztwo wykazało, iż 
matką podrzutka je s t niejaka Zwojak.

T : n l r ,  m o r g i »  I t t t r n a

Teatr Miejski, C*glelnten* 63.
Dziś tj. we wtorek T eatr Miejaki 

daje „Mazepę*, tragedie J . Słowackiego.
W środę dla zrzeszeń robotniczych 

.Po tasz i Perlmuter*.
W czwartek .Klątwa* i .Sędzio

wie* tragedie Stanisława W yspiańskiego. 
Do pow jtszych  arcydzieł przygotowuje 
się nowe kostjumy i dekoracje projektu 
Andrzeja Pronaszki—nowa inscenizacja 
pomysłu Tadeusza Leszczyca.

Z chwilą rozpoczęcia widowiska 
drzwi na salę będą bezwzględnie tam  
knięte. o

W piątek o g. 4 pp. dla młodzieży 
szkolnej .Zemsta* Al. hr. Fredry. t

Raut w Stoi. Handlowców Polskich.
W Stow. Handlowców Polskich 

przy ul. Piotrkowskiej 108 w sobotę, d.
18 bm , odbył się koncert raut. na któ* 
ty  /łożyły się produkcje wokalno-mu 
zyczne i artystyczne, p. 1’rażm »wskiego 
(pianino), p Janiny Kempnerównv (śpiew 
i p. Stanisława Siekluckiego (recytacja) 
oraz p. Szuberta (skrzypce). Po czcsci 
koncertowej rozpoczęły się tańce, które 
przeciągnęły sią do białego rana.

Z  S ą d ó w .
O « k ra d zen ie  eioetry*
Sędzia Cynarski w trybie postępo

wania uproszczonego 'rozw atał sprawę
25 letniego elektromontera Oustawa 
Selechtera. oskartenego o okradzenie 
własnej siostry .Olgi Werner, z kosztow- 
nośoi na sumą 20 ,000 mk.

Na sądzie oskarżony zeznaje, te  
skradł siostrze dwa złote zegarki, 8 zło
te pierścionki, dwie dewizki itp.

Po powrocie z wojska me mając 
środków do tycia  udał się do swej sio
stry  zamężnej, której mąż je st kapelu- 
sznikiem. Pewnego dnia kiedy siostra 
zaniosła mętowi obiad, wysłał 10 letnią 
siostrzenicę po grtiszki i skorzystawszy 
z tego, że nikogo nie było w mieszka
niu, przywłaszczył sobie wyżej wymie
nioną bituterję.

Sędzia skazał Szlechtera po pozba
wieniu praw na rok więzieni*, zam ie
niając to na dom a poprawy i zaliczając 
mu na poczet kary 6 miesięoy aresztu 
prewencyjnego. bip

T E L E G R A M Y
Gospodarka Sowiecka.

(Nowe podatki. —  Kryzys przemy
słowy. —  Reakcja na widowni).

MOSKWA 20. (AW). W drodze 
dekretu wszechrosyjskiego centralnego 
komitetu wykonawczego republiki ukra
ińsko sowieckiej zam iast utrzym anych 
dotąd podatiió* w naturze wprowadzo
ny zostaje na rok i»22-2 t jedyny poda
tek w naturze obliczony na Rosję bez 
Ukrainy i Turkiesianu, w ilości 840 p u 
dów ty ta  przy umdzaju średnim. P o 
datek obliczony Jeat w pudach żyta w 
reionach żytnich, w rejonach zaś psze
nicznych w pudach pszeniov. Podatek 
wpłacać można w równowartości w po* 
staci zbota, furażu, roślin olejnych, 
ziemniaków, masła i mięsa Wysokość 
podatku określa się na podstawie ilości 
uprawnej ziemi, bydła 1 przeciętnej u- 
rodzajności gleby.

MOSKWA ?0. (AWł. Wobec cięż
kiego kryzysu jak i przechodzi upań
stwowiony przemysł z powodu braku 
śroeków obrotowych, w kołach sowiec
kich powstał projekt zredukowania go 
stosownie do posiadanych środków. Pro
jektodawcy wychodzą z tego założenia, 
te  dopóki nie nastąpi redukcja, prze
mysł będzie znajdował się w stanie 
przewlekłego chaosu i rozsprzężenia. 
Lepiej je s t mieć 10 trustów dobr/e zor
ganizowanych koncentrujących najważ
niejsze gałęzie przem y-łu, niż 6 > obec
nie istniejących, których cała działal
ność polega na opłacaniu'urzędników  w 
złotej walucie.

MOSKWA 20. (AW). .Izwiestja* 
i .Praw da* w artykułach wstępnych 
znowu powtarzają za prasą zagraniczną 
niepokojące pogłoski, tym razem o przy
jęciu W ra.igla przez króla Aleksandra 
serbskiego, o przygotowaniach b. wiel
kiego księcia Mikołaia Mikołajewicza i 
generałów Hurki, Nowickiego i Potoc
kiego do nowej kainpanji itd. Obecnie
— piszą UwiestjH* — plany te w stę
pują jakoby w fazę praktycznego wyko
nania Król Aleksander, jak  się zdaje 
zupełnie poważnie traktuje podsuniętą 
mu przez grupę reakcjonistów, myśl o 
kandydaturze jego na tron rosyjski.

MOSKWA 20. (AW). Z powodu 
zmniejszania się dowozu żywności i 
nieregularnego wypłacania robotnikom 
zaległych płac, produkcja węgla* w Za
głębiu Donieckiem zmniejsza się w da l
szym ciągu. Robjtnicy porzucają pra
cę w kopalniach i przenoszą się do in
nych miejscowości.

Zamach w Tokio.
TOKIO, 20. (PAT). Havas. Wczoraj 

po południu przy głównem wejściu do

Eałacu cesarskiego eksplodowała bomba, 
tórą jak się później okazało, niósł pe

wien przechodzeń. Identyczności jego 
osoby dotychczas nift zdołano stwierdzić. 
Znaleziono przy nim list, który zawierał 
gwałtowne ataki na rząd.

Z życia organizacji ii P R
B e c z n s ś ć  u’z  e ln ic a  W id zew !

W dniu 22 marca r. b. o god«. 7 
wlecz, odbędzie się Zebranie Z trządu 
wraz z dziesiętnikami. KuleJzy sUwoie 
się licznie.

Jednocześnie zarząd dzielnicy prosi 
kolegów dz elnicy, którzy ja s s ^ e  me są 
zare estrowani u dziesiętników, by ra
czyli uskuteczniać to od godz. 7 po poł. 
w lokalu P. Z. Z. Rokicińaka 9i co
dziennie.

C z w a r t a  L o t e r j a  
P a ń s t w o w a »

Piąta klasa.
Delrae wyniki ciągnienia w d. 18 b. m* 

Główniejsze wygrane:
Po M . 3 0 000 M  N2 36357 45590 
Ma. 100,000 Ns 48-.I3.
M<. 3J,0u0 M 6M0 <.
Po Ma. 15,o00 JS&J* 19404 39011 

60637 67364
Po M*. 10,000 NLNi 54220 79853 

83815.
Z giełdy warszawskiej.

Notowano: Dolary 
Marai niem. 
Funty azterl. 
Franki fr.

4325.-
15-

18300-
363-



..S* K A Ł. a '  — 21 marca Nr *6

X > szl&  Q g a  1  (ostatnia) s e i r j a

N a j p i ę k n i e j s z y  f i l m  ś w i a t a  i

,L A D Y  H A M I L T O N “

Przez wiek! saerzy fci$ sławy «oho 
Chód urodzono 
Przea czar 
Z niziny nq£
Oiiniła geniusz sławnego taaia.'Ea. 
Spętała serce airaiega—ńoeairsa?

szerty  J&j sławy «ohG 
i>aa pod ubogą atrsechą, 
piękności I  kobiecy spryt, 
day wdarł# się na szozyt.

'Wielki monumentalny dramat tc 2 aerjaeh » H  akiaob. 
Ilustru jący  priygody na}p!ęb. Jrobi^y XVIií wieku 
W roli głównej prac- i * L J  „  i - J

iir“ * L i a n ę  H a  i d

e z s '

Utwory muzyczne ściśle dostosowane i wykonane przez orkiestrę symfoniczną pod kierunkiem p. M. CHWATA. 
Z powodu szalonych kosztów ceny mlejso od godz. 0-ej nieco podniesione.

© ® ® 0 ® @ ® © © ® ® ®

H iñ o

l
ul. Przejazd 34.

Od wtorku dn. 21 do niedzieli dn. 26 marca włącznie.

ArcydzuZo filmowe pierwszorzędnej wytwórni włoskiej, p. t.

n m  OT^i^nrnr aU U L U J a Jlj 1  I A
D i o m i r ą  J a o o b i n i  J ,S „w,p«:.V»«” - 5 wielkich częściach * "°s; SS5S

Wspaniała wystawa, cudowna natura, bogata dekoracja, znakomita gra aktorów, dopełniają całości pięknego obrazu. 
C e n y  m i e j s c  n i s k ie ,  W doi* powszedni« 8peo]alna arnika.

Początek w niedzielę, święta i soboty o godz. 2 po poł., w dnie powszednie o godz. 6 po poł.

JE S L IlS rO

ul. Sienkiewicza 40.

Dziś i dni następnych!

S e r j a  1« 
w

S e r  j a  I» Dziś i dni następnych.

B A J K A  O  M I Ł O Ś C I
Dramat 
w 0 aktaeli.( B l ^ a z l Ł a  l u b w i  d L o r o g r o j )  

g!ó»°ńJSh Wiera Chołodnaja, Połoriski, Maksimów, Panów i inpi.
Ceny miejsc niskje, dla Urzędników Państwowych zniżka o 30 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 

Początek prztdst. w soboty, niedzielę i święta o godz. 3, w dni powsz. o 5 p.p., ostatni seans o 9.16 wiecz. 
wm m m m m m m m m m m m m m am m m m m m m m rnm m lm m m m m m m m m m m m m Km m m m m m m m m m m m m m m m m i

Targ Rzemieślniczy!
!-&)’ Rzemieślnicze „Resursa“» Łodzi
zawiadam ia rzem ieślników łódzkich, że w  

' dniu 8 kwietnia r. b. nastąpi otwarcie

Fizeiświąiscznego Targu Rmsślaitzf
dla sprzedaży własnych wyrobów miejscowych rzemieślni
ków w gmachu własnym przy ul. Aleje Kościuszki 
Nr. 73—(b. Tatersiil).

Targ odbędzie się w 4-ch serjach tygodnio
wych, a mianowicie:
Serja I-odzieżow a—od 8-go do 16 kwietnia r. b.

( rauiectwo, szeMctwo, blellinlaratwo, kapelusz* 
nictwo, »rykotarze, 1 t. p.).

.  II—drzewna—od 22 do 29 kwietnia r. b.
(stolarstw o-m eblow e, taptreretwo i dekoratorstwo, 
koszykaratwo, bednarstwo 1 t. p.).

,  W -m e ta lo w a -o d  6-go do 13 go m aja r. b.
„ IV—gal*ntery jna~od 20-go do 27 maja r. b.

Zapisy na wynajem mieiso w bali targowej na wszy
stkie serje przyjm ują al? w biurze T-wa Rzemieślniczego 
„RESUKSA", Kilińskiego 117 codziennie od godc. 7 do 9 
wieczorem.

Zapisy zamykają aię:
na serję 1 (odzieiową) w dniu 1 kwietnia r. b.
.  .  U (drzewną) ,  15 kwietnia r. b.
.  ,  111 (metalową) ,  80 kwietnia r b.
„ ,  IV (galanteryjną) .  13 maia r. b.

• -----------Poiądane tą  wcześniejsze z a p i s y ! -------------

Z A R Z Ą D . ił;

¥
¥
¥
¥
K
¥
f t
¥

t

T a n i o  i e l e g a n c k o  u b r a ć  s i ę  m o ż n a
TY LK O  W  FIR M IE

umrtowiiB 73. S .  G U T M A H  PlotrKowrta 73.
Wielki wybór nowoprzybyłych krajowych i zagra

nicznych towarów, po cenach umiarkowanych.
Obstalunki wykonuje się z własnego i powierzonego towaru, po cenach przystępnych.

*

it
8
%
f t
f t
f t
f t

¿

połączonych
Dyatylarnl

I Koniaki, flraki i Rumy.
¥
¥
¥
ft 
¥
¥
¥

oraz l i k i e r y  i w ó d k i  deserowe 
F . JA N K O W S K I i S T .  G E N E L I i S - k a

w  W A R S Z A W I E

Skład i reprezentacja na Łódź i okolicę Dom Handlowo-Przemysłowy 
EDMUND BOGDAŃSKI, u l. D z ie ln a  3 2 .

Skład i reprezentacja Fabryki Cyjcorji Fard. BOHM & Co we Włocławku,
Uurtowy skład towarów kolonialnych, wyrobów cukierniczych i delikatesów.

• Skład I kantor otwarte od 8.30 do 4.30 bez przerwy. j

C e c h  M a j s t r ó w  S z e w c k i c h
zawiadam ia sw ych członków, iż dnia 21 b. m. 

o godz.* 7 w iecz. w  lokalu Resursy Rzemieślniczej

odbędzie się Zebranie,
na którem omawiane będą bardzo ważne sprawy.

ZARZĄD.

L eczn ica  ch o ró b  zę b ó w
Lokarza-dentysty H . P R U S S

(45. Piotrkowska 143.
D la  k l a s y  r e b o t n lo z a j.

£ a  p lo m b o w a n ie  o m  w p r a w ia n ie  zębów  
o p la ta  p o d łu g  ta k sy *

Fabryka pcficzctii
poszukuje zdolną napy- 
chaczkę, cerowaczkę i 

szwaczkę, tylko pierwszo
rzędne siły, zgłaszać się 

Gdańska 57. 
ISEggBra ^ M ^ BEBilPWTO

Ogłoszenia d obne. 
A. A. A. kupuję Ty*Z
ny, Inira, garderob j, bieliznę ma* 
c*yny do azyeia. Płac« n»iwyts:e 
sany, Ł 4m k, Benedykta 28, a ,  13 
partfr. ______ 2d—JSt>3

A. A. Kupuję
ny. gatderobe, futn, maszyny do 
azycic Płacą na < leniej. Wajn- 
rajch, Benedykta J* 19. 352—SiO

B ednarek BoUsltw zagubił pa* 
piery wyzwoleni t  praktyki 

tt.ne łg jŁ a , AHrędą Lingę.

Chrzęści janskali;?'
Tn»a«wr* pod firm* .JARMARK 
ŁÓDZKI* wtaś:.: Bronisław Jiko- 
da. Poiecam najtaniej modne do 
sezonu obrani», palta męskie, 
djmskl*, dziecinne. Towary weł- 
»Une. zzswi <ty, kam^amy, na 
ubrania i «podmę, bostony, su* 
kna, korty I gabzrdlny, wełny 
damskie, oatysty, darniny, wo
ale, bielizn« damską i raęsk$, 
chustki, pończochy, płótna, tyki 
poicielowe, caj^l i oktfordy w 
d >brycii £a*unkach I kolorach i t.d. 
Ł64*, nl. Piotrkowska 34 <4.
UWAGA: Jarmark Łódzki Mko 
na l-em piętrze, który niemu nie 
w ipól"*tjo >t ule; em na j arterte.

£ »iatkowskl Michał zagubił pa* 
tzport polsid, wydany w Ło' 

dzl i kartą powołania z P. *T. U-l)yko«ika Apolonia zagubiła __________ ____
U  i aszcart niemiecki. w\ <t»ny Tfina^t Józef cigobIT paszport 

HQ—t  - ‘
uszp o rł niemiecki, 

w Staako.______ niamteeki, wydany w Łod |.

iŁ ■

B'aazc£*ńskl Mieecyara« tamie- 
szk»ly w Strybowłe, zejubił 

k«rti bectei winowego udopa, 
wydaną % Zakłada Usbro>nia 
pt y D. O. G. w Wurazawfa, do 
7jloaien<8 »ię w P. U.. To
maszów Mizcwiec*!,' orai^ za
świadczenia na zdania amnndu- 
rowaaia | iwhdectwo moralnoś
ci, wydane z Kowna. Łiskawy 
aaalazca zeckca zwrócić w’aś;i- 
Cislowi lub do Redakcji. 743 3

Połerowuik-specja-
l i o f . i  i o  forlepjaaów i pia
l i  M a  „ |a zargil p-irjebny. 
Karol Koitchwitz, ul. Moniusz
k i X 2, _______ _______ 647-3

Pies do sprzedania
rasy wilczej. Wiadomość ulica 
Napiórkowskiego47, w zakładzie 
azawekim. 719—4

Potrzebny
meblowego, Piotrkowska ih  101, 
Korczak’ 739—1

Choroby skórne i weneryczne 
Dr. LEW KOW ICZ

K o n s ta n ty n o w s k a  ^
od 9 — 1 1 ooi 0 — S wlacz. 

Pani« od a — « po pot

Dr.m ed. BRAUN
S p e c ja l i s ta

Chorób wenerycznych, skór- 
nych, moczopłciowycb. 

Prayjm. 10—1. 6—a, panie »-"3 
Południowa 23. 

flHBBHEB B
Dr. L Pi.YBULSKI

S p e c j a l is t a
Ciierób skórnych, włosów, 
nerycsnych, mociopłciowyob

leczenie św atłem
(lampa kwareowa»

oi S—2 ł a—3 od 4—* dla i*»4 
ZAWADZKA^l^^^

D r. m a d .

H . L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26.

Spec)a1ie1a chorób akórnyc’!! 
wenerycznych i moczopłclowy11 
Leczeule sztucznem słońc«1'  

górsklem.
Od 1C—1 i 6—8. Panie 4—̂

OkraJzion* kart« zwolnieni* ,t 
O  wojsk?, oraz 2 zaiwiadc*«11, 
odznaczeń frontowych, wyd> 
za lal« Jana Tarka w

74

Sad duży tU i-1
slawowie 1 wiorsta od stacl* /\. 
drz.jów_______

Udzielam lekcji
Piancusklego w rodzinach p°® 
dowych, Dowiedzieć ai« JJ 10‘ 
rza>dentyaty, Rugowska 
W ąiró w ik i Mazy c u l i j .« -^ " ;  
w  ¿ 4w zasrubił dowód oioblitJ-
wydany w Sieradza__
r/ajinął paazport f a na i 1 * in jt Ta r J 
^•<*ny na imi« Marji 1 ^ . „ 5  
Siwecklcb. -

V^yuawca ¿%IanO W oj«w 60Ski Í'UPJW. w «UlOZl. Ked^Ktor oOpowi«»3zi«(twy K A w i U jKBAih iaa


